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S I O S T R A
Powieść z  I figo wieku, p rzez  P anią  Elise 

W  o i a r  t,
(D  o kończenie.) 

wiadomość o wyieździe T o u rre la ,  
okropny ciężar spadł z serca Izm ery i;  
uścisnęła siostrę z n adzw ycza jną  żyw o
ścią, od ktore’y iuż daw no  odw yk ła .  T a  
zm iana w *iey obeyśc iu , ten  nag ły  od
jazd H e n ry k a ,  wszystko Reginę trwogą 
przeym uie. T em i zaięta m yślam i,  p o 
szła za Izraeryą i nareście uy rza ły  się sa
me ,  w komnacie w ktorey wiek dzie
cinny przepędziły. Izmerya z rozrzew
nieniem ogląda iey  sp rzę ty ,  zbliża się 
do p u lp i tu ,  na k tórym  leżał P lu ta rc h ,  
W o g ro m n e t i  in fo l io ,  o tw ar ty  na m iey -  
scu rozdzia łu  cnotliwe czyny kobiet-, zda- 
ie s ię ,  że dopiero co go  czy ta ły ,  nic 
się w o k o ło  nich nie zm ien iło ,  a iednak- 
źe bolesna ta iem n ica ,  u k ry ta  w głębi 
serca iedney z nich , wznosiła  m iędzy n ie
mi nieznaną dotąd  zaporę.-'

Obiedwie przeięte odm iennem  w zru 
szen iem , m ilczały  przez czas nieiaki. 
Regina p iln ie  uważaiąc swoię siostrę;

pierwsza przerwała m ilczenie: I z m e ry o ,  
tk liw ie do  n iey  rzek ła , czyli! m i nic n ie  
pow iesz? M łoda  dziewica za rum ien iła  
się i milczała. Regina uściskała ią i po 
n o w iła  zapytanie, lecz gdy Izmerya spu
ściła oczy , Regina zbliżyła się w ów czas 
do  otvvarte'y księgi i do tknąw szy  się po-  
swięćone'y k a r ty :  »Moia droga s io s tro ,
zaczęła” ...

N a to  uroczyste w ezw an ie ,  Izmerya 
zad rza la ,  rzuc iła  się w objęcia s iostry , 
a położywszy iey palec na u s tach :  Zmi- 
•luy się zaw oła ła  z ud ręczen iem , ni© 
Ł o n c z , nie używ ay ty ch  s łów , n ie  m o 
g łabym  ci się op rzeć ,  a ty  byś uczyniła 
mię bardzo nieszczęśliwą.”

R e g in a , nie nalega więce'y. Pcm ię-  
szanie iey  siostry , ie'y s ło w a , wszystko 
objawia okropną p raw dę którą prze
glądała t y l k o , lecz którą teraz widzi w  
zupe łnośc i.  Z b lad ła ,  a ciężką boleść w 
sobie u k ry w sz y :  N iechay B ó g  b r o n i ,  
droga przyiaciółkó rzek ła  drżącym g ło 
s e m ,  żebym twoje spokoyność zamięszać 
m ia ła ,  iabym dla n iey życie m o ie  po
święciła ;  zachoway, zachóway tw oie ta
jemnicę. Już  się nie pytam o nią.



P rzybyci e  oyea'  p r z e r w a ł o  ich r o z m o 
wę  , -zstępując cokolwiek  ze swoiey g o 
dności  ro dz ic ie l s k ie j  , przyszedł '  uściskać 
Iz m e ry ą .  Z po wagą  i czu łośc ią  zapyta ł  
s*§ H  > iakim spo sob em d o p e łn ia  'n o w y c h  
s w oi ch  o b o w i ą z k ó w ;  a Reg ina  k o rz y s ta 
jąc z te'y c h w i l i ,  wyszła z p o k o i u  i u d a 
ł a  się d o  Ogrodu .  P r o w a d z o n a  b u r z l i 
w ego  serca -na tchnien iem przeszła  go 
w k r ó t c e ,  s zyb ko  zstąpiła ze wzgórza i 
do p ie ro  za t r zy m a ła  się na d  m o r s k i m  b r z e 
g iem.

N o c  zacz y n a ła  zapadać ,  a d z ie ń  m i 
m o  późney  p o ry  ies ienne 'y , b y ł  ba rd zo  
go rący .  Burza  zb ie ra ła  się na  z a c h o 
d z i e ,  a na wschodzie  w p e łn i  x ieżyc 
w z n o s i ł  swóy c z e r w o n y  o k r ą g ,  g w a ł t o 
w n y  w ic h e r  żdz ie ra iąc  liście z d r z e w ,  
z a n o s i ł  ie d> m o r z a  i p o d d y r a a ł  b a ł w a 
n y  rozbi ia iąće  się o s k a ły  z o k r o p n y m  
h u k i e m .  Brzeg b y ł  p u s t y ,  ki lka p t a 
k ó w  m o r s k i c h , wyda  ląc krzyk  p r z e n i 
k l i w y ,  p r z e la ty w a ło  p o d  to m g r o z n e m  
n i e b e m ;  b ł y s k a w i c e ,  p r zedz i e ra ły  vvi- 
d o k r ą g , a da lek i  h u k  a r m a t ,  od  o- 
k r ę t u  w n i ebe zpi ecz eńs tw ie ,  tnięszał  się 
czasami z g ł u c h y m  i p r z e d ł u ż o n y m  o d 
g ło s e m  g r z m o t u .  Wszędz ie  wrzała  b u 
rza,  na n i e b i e ,  na  z i e m i , w ł o n i e  m o 
r z a ,  lecz sroższa ieszcze wrza ła  w sercu  

„ slab'ey n iewiasty.
S to iąca  na b r z e g u , z rękami  z a ło ż o -  

n e m i  na p i e r s i a c h , z ok iem w le pi onem  
W obszerną  przes trzeń .  Regin a  s z u k a ł a  
w  nidy prawie , iak g d y b y  w po sępn ey  
p r z y s z ło ś c i ,  k o ń c a  g roż ącym  ie'y n i e 
szczęśc iom.  W i a t r y  burz l iwe ,  p o w i e w a 
ł y  iey - c zarne iu i  w ł o s a m i . — » P o d w ó y n e  
świa t ło  b ł ysk aw ic  i xięźycii ,  iey b ladość  
wiec.ey uderza. iącą c zyn i ło ,  żadne  s ł o w o  
nie w y r y w a ł o  się z iey us t  uc i śn ionych  
ie d y n ie  ty l k o  g łęb oki e  W est chni en i a  w y 
dz ie ra ły  się z i ey piersi . i w s k a z y w a ł y ,
£e ta wspania ła  i n i e w z r u s z o n a  p o s t a ć ,

n ie  iest  posągiem rozpaczy.  Jey p om ię -  
szane  i b u r z l i w e  myśl i  , wznosz ą  się i 
powsta ią  n a g l e ,  iak szalone  przy  . iey 
s topach  b a ł w a n y ;  n ie  ma  y.adupgo w y 
r a ź n e g o  u c ju ę ia  , aw jzys tk ie  ią u dr ęc za ją  > 
naraśeie zb ie ra  swe zm y s ły .  W ów czas 
t o  m nó s t w o o k o l i c z n o ś c i ,  k tóre  ią u d e 
r z y ł y  dawnie 'y ,  zamiania ią  się dla u iey  
W o k r o p n ą  p ew n o ść .  Po d z iw ie n ie  T o u r -  
v e l a , gdy  u y r z a ł  svieniec,  k tó ry  I zm « -  
ry a  p ośw ię c i ła  Matce Boskiey ;  l ego  bla
dość, ,  iego un ie s i en i e  , na  w id o k  Iz m e 
ry  i , iego uc ieczka z z a m k u ,  n a d z w y 
c z a j n e  po s t ę p o w a n ie  I z i n e r y i , ie'y p o -  
raięszanie gd y  ią ‘ . zapy ty wać  c h c i a ł a ,  
w szys tko  d o w o d z i  R e g i n i e ,  że H e n r y k  
i e s t - t y m  m ł o d y m  r y c e r z e m , k tór ego  o -  
b r az  ciągle zay m u ie  duszę  ie'y s iost ry.  
R e g in ą  ezu ie  z ro z p a c z ą ,  źe n ie  iest  
k o c h a n ą ,  że oddaiąc  iey rękę  młodz ie?  
n i ec  s ł u c h a  t y l k o  wol i  oycowskie 'y.—  
G d y  ro zm y śl a  o tern,  nieszczęścia Iz rae-  
ry i  i T o u r y e l a ,  s t ra ta  ie'y w ł a s n y c h  z ł u 
d z e ń , ’ zada ią  se r cu  ie'y boleść  tak m o 
cną  , iż c z u i e ,  ze nic  ią u leczyć  ń ie  
zdoł a .

Z egnan i  cię, rzek ła  z g o r y c z ą ,  m i ła  i 
d roga  n a d z ie jo  wspóln ego  życia.  Szczę
ście nas wszys tk ich  t r z e c h ,  n a z a w s z e  
ie.st zniszczone'm.  O k r o p n e  p r z e z n a c z e 
n i e !  Ale czy l iźby  nie dosyć  b y ł o  ie-  
d n e y  o h a r y ?  O !  mo ia  s i o s t r o ,  jeże li 
poświęcenie  wszys tk ich poc iech życia r a o -  
i e g o , zdoł a  zapewn ić  tw o ie  szczęście , 
i e ź e i i , ......

Na  te  s łowa sz lache tna  myśl  p o w s t a -  
ie w sercu  I łe g i t i y ,  ożywia-  ie'y s p o y -  
rzenie,  a c z o ło  ie'y n ie sp o d z ia n y m  i nad -  
z w y c z a y n y m  blask iem po k ry w a .  D a r e 
mnie ,  gdy  to pos tanaw ia ,  zbl iżają się do  
nie'y iak zd radz ieck ie  m a r y  i ob ra z  d n i  
wr s ł o d k i e j  pou fa łośc i  z T o u r v e l e m  p r z e 
p ę d z o n y c h  i nadz ie ie ,  na k tó ry c h  n i e 
s te ty  swoie szczczęście z a k ł a d a ł a !  n a -
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d a r e m n i e  ją o ta cz a ła  u w o d z ą c y m  u r o 
k i e m ,  o d p y c h a  ie od s iebie ,  pacia na  
k o l a n a  , w z n o s i  oc z y  k u  t e m u  n i e b u  i a-  
ś n i e i ą c e m u  o g n i e m  b ł y s k a w i c ,  a k t ó r y  
ie'y w y d a ie  się iak d o s l o y n e  o b j a w i e n i e  
w o l i  Bóstwa , b i e rz e  g o  za ś w i a d k a  s w o -  
i e y  ś w i ę t e j  o b i e t n i c y .  W  p o ś r ó u  o d 
g ł o s u  b u r z y  i w s t r z ą ś n ie n ia  ż y w i o ł ó w  , 
b ł a g a  ich S t w ó r c ę  o p o k ó y  serca i o  si
ł ę  d o  w y k o n a n i a  p rzy s ię g i  p o t r z e b n ą ;

A n i o ł o w i e  po n ie ś l i  d o  n i e b a  i ey  mil* 
czącą i t k l i w ą  m o d l i t w ę  ; i u ż .  s p o k o y n o ś ć  
o d r a d z a  się w ie'y se rcu ;  z s z l a c h e t n y m  
z a m i a r e m  p o w r a c a  d o  z a m k u ,  s m u t n a  , 
l ecz  s p o k o j n a ;  i u z los sw ó y  r o z s t r z y -  
g n ę ł a .

S io s t r a  z a t r w o ż y ł a  się ie'y n i e o b e c n o 
śc ią ,  s z u k a n o  ie 'y  w  c h a tc e  k i l k u  w i e 
ś n i a k ó w ,  gdz i e  i ak m n i e m a n o ,  m o g ł a  
się s c h r o n i ć  p r z e d  b u r z ą .  R e g i n a  i s t o 
tn ie  d a ł a  d o  z r o z u m i e n i a  , ze z a t r z y m a 
ł a  się u  p e w n e y  s t a rcy k o b i e t y ,  k tó r ć y  
często z a n o s i ł a  w sp arc ie .  D e s z c z  p r z e 
s i ą k ł  ie'y s u k n i e  i w ł o s y .  I z m e r y a  spie

s z n i e  d o p o m o g ł a  ie'y d o  o d m i a n y  u b i o 
r u  i t k l i w i e  w y r z u c a ł a  ie'y t ę  nieba.cz* 
no ść .  R e g i n a  o d p o w i e d z i a ł a  ie'y, u k r y -  
wiiiąc g w a ł t o w n e  w z r u s z e n i e  d ręczące  
i ey d u s z ę ,  a r u m i e n i e c  iey l i c a ,  o g i e ń  
s p o j r z e n i a ,  o d d a l i ł y W s z e l k i e  p o d e j r z e 
n ie  od  u m y s ł u  I zm e ry i .

G o d z i n a  s p o c z y n k u  n a d e s z ła  i o b ie '  
s ios t ry  p o z o s ta w s z y  same,  s p o c z ę ł y  w ł o 
żu ,  k t ó r e  ich p rze z  t a k  d ł u g i  czas.  ł ą c z y 
ło  s p o k o y n e  i s zczęś l iwe .  W ie r n e ,  ich se r 
ca i e d n o z g o d n i e  b i ią ,  r ó w n i e  Sz lache tne ,  
r ó w n i e  t k l i w e  i ak za w sz e .  O b ie  i u ż m a -  
ią n a g r o d ę -  of iary,  k t ó r ę  sobie  n a z n a c z y 
ł y ,  pociesza i ch t a  m y ś l ,  ze z a p e w n i ł y  
szczęście u k o e h a n e ' y  i s to ty .  P o  u t r u d z e 
n i u  i m o c n y c h  w r a ż e n i a c h  r lnia ca łe g o ,  
w k ró t c e  z a s n ę ł y ,  al e sen R e g i n y  t r w a ł  
k r ó t k o ;  cz y l i  t o  n tyś l i  ią z a y m  m ą 
ce k r e w  iey  w z b u r z y ł y ,  cz y l i  to  deszcz

)(

i w i a t r  z i m n y  z a s z k o d z i ł  ie'y z d r o w i u ,  
w k r ó t c e  z a s ł a b ł a .  J e y  p ie r s i  c i ężar  p r z y 
t ł a c z a ł , '  i e y  p u l s  b i ł  s z y b k o ,  cz u ła  g w a ł 
t o w n e  p a l e n i e  w s k r o n i a c h ,  d reszcz p r z e 
b i e g a ł  iey c i a ł o ,  i s t a n  t e n  t rw a ł  p r zez  n o c  
ca łą ,  a g d y  r a n o  w s ta ć  c h c i a ł a ,  n o g i  z a 
d r ż a ł y  p o d  n i ą  i p a d ł a  b e z  z m y s ł ó w .

C h o r o b a  ie'y t r w a ł a  o d  o ś m i u  d n i ,  w i e 
c z o r e m  dziew iątegOj s y m p t e m a t a  s t a ł y  się 
t a k  z a t r W a ż a i ą c e , że G o d f r ed  w y s ł a ł  p o  
d o k t o r a  d o  n a j b l i ż s z e g o  m i a s t a .  P o  t a k  
g w a ł t o w n y c h  p a r o x y z m a c h  f eb r y ,  n a s t ą 
p i ł  s en  g ł ę b o k i .  B l a d o ś ć  ś m i e r t e l n a  p o 
k r y w a  c z o ł o  i u s t a  c h o r ć y ,  i ey sc . ce s ł a 
b o  u d e r z a ,  o d d e c h  iey n i e z n a c z n y m  ies t  
p r a w i e ,  sądz ić by  m o ż n a  że iu ż  k o n a ;  
w s z y s t k i c h  p r z e y m u i e  n a j m o c n i e j s z a  
t r w o g a  i r o zp a cz .

Lek arz *  p r z y b y ł ,  m a ł o -  m i a ł  n a u k i  l ecz  
w i e l e  d o ś w i a d c z e n i a .  O ś w i a d c z y ł ,  że 
d z i e ń  t e n  iest  o s t a t n i e m  p r z e s i l e n i e m  c h o 
r o b y ,  jeżel i  o b u d z i  się b e z  g o r ą c z k i ,  
ż y ć  b ęd z ie .  —  K i c b o  w y s ł u c h a ł o  m o 
d ł ó w  I z m e r y i ,  s ios t r a  ie'y w ysz ła  z  n i  8-  
b e z p ie c z e n s tw  a. R e g i n a  p o w o l i  p r z y c h o 
d z i ł a  d o  s i ł ,  lecz iey w y b l a d ł e  lica , w z r o k  
przygasły- ,  o d t ą d  p r z y b r a ł y  w y r a ź  sm - l n o -  
ści.  J e y  w r o d z o n a  ż y w o ś ć  z a m i e n i ł a  się 
w  m i ł ą  p o w o l n o ś ć :  c z ę s to k r o ć  w id a ć ,  że  
ch c e  so b ie  p r z e s z ło ś ć  p r z y p o m n i e ć  i n a  
t o  w s p o m n i e n i e ,  b o le ś n ie  w z d y c h a .  G o d 
fred p o w i e d z i a ł  i ey,  że chce  u m y ś l n e g o  
wypT.aivic do  T ou rw e ln  z d o n i e s i e n i e m  o 
c h o r o b i e  i w y z d r o w i e n i u  R eg iny ’, i wezw ać 
g o  a b y  ezempredze 'y  p o w r a c a ł .  •« ISie  
sp i esz - s i ę  o y c z e  , r z e k ł a  R e g i n a  u r o c z y - .  
s t y n m g ł o s e m .  p o z w ó l  n a j p r z ó d  a b y m  s a m  
n a  s a m  r o z m ó w i ł a  się z to b ą .

K o b i e t y  z n a j d u j ą c e  się w p o k o i u ,  o d e 
sz ły .  J z m e r y i  n ie  b y ł o .  R e g i n a  z o s t a ł a  
sama z oycc in .  . G o d f r e d  z a t r  w o ż o n y  idy 
m i l c z e n i e m  u s i ł o w a ł  W z b u d z i ć  ie'y z a u f a 
n i e  i m ó w i ł  i ey o szczęśl iwym ie'y u z d r o 
w i e n i u .  Bóg  o c a l i ł  t w o i e  życ ie  rn o ia  có r -
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& o, rzecze, spodziewam się, że wkrótce 
będziesz m o g ła  dopełnić  moie'y obietnicy. 
—  W yydź z b łędu  móy oycze, przerwała 
m u  Regina, nie ia uiszczę ią, iedna z tw o 
ich  córek należy do nieba, a niebo m nie 
w y b ra ło .  —• Ciebie inoia córko? zaw ołał  
Godfred, iakaż nagła przyczyna?

—  Móy oycze, cud  niebios oca li ł  mi 
|y c ie .  Podczas te'y uroczyste'y n o cy ,g d y  
śmierć wmoie'm sercu z życiem w alczyła, 
taiemniczy sen, albo racze'y niebieskie o b 
jawienie , zm ien iło  na zawsze wszyitkie 
postanow ienia moie.

Ś n iło  m i się, żem ozdobiona w ś lubne  
szaty, klęczała przed ołtarzem  Boga r o 
dź icy; czekano na T o u rv e la  z obrzędem  
ś lubnym , a iego nieobecność zasmucała 
m oie serce; wieniec z róż uciskał moie 
czo ło , a pod tyra slroiera m ałżeńskim  czu
ł a m  kolce ukryte.  Seiśniona boleśnem  
w zruszeniem, wlepiłam  oczy w obraz B o
ga ro d z ic y ,  nagle  widzę ożywia i ącą się 
Boską postać, ie'y ub ió r  iaśn ia ł  z ło tem  i 
kam ieniam i, kw iaty  z ie'y wieńca zm ieniły  
się w gwiazdy, a Dziewica opuściła o łtarz  i 
zbliżyła  się do  m nie  z boskim uśmiechem. 
D w óch an iołów  okazało się przy  nie'y: 
ieden z nich niósł w ręk u  białą za s ło n ę ,  
d rug i lilią o k ry tą  kwiatami. Ozdoba ta 
ra n i  cię, rzek ła  Boga - rodzica, zdzieraiąc 
wieniec z mego czoła, opuść starania ziem 
skie, daię ci za to  w zamianę n iew inność 
i pokóy... Mówiąc te  s łowa, umieściła 
na mo.iey g łowie świętą zasłonę, dała mi 
k rzak  kw itnący i czuię że spokoyność n ie
ba  zstąpiła do mego serca.

D łu g o  w zachw yceniu  nie wiedziałam 
co się ze m n ą  dzieie, a gdym o tw orzy ła  
oczy, spotkałam  tw oie  spoyrzenie oycze 
i  moiey kochane'y Izmeryi, zwrócone we 
m nie  razem z radością i t rw ogą . P o z n a 
łam  że pow racam  od b ram  śm ierc i , a 
wprzód n im  usta moie w yrzek ły  wasze 
u k o c h a n e  im iona ,  iuż  w sercu u łoży łam

sobie ta iem ny lecz n iezłom ny zam iar,  że 
dopełn ię  rozkazu  moie'y boskiey o p iek u n 
k i.  Nie sprzeciwiay się więc m óy oycze 
tem u ,  że chcę weyść do klasztoru świę
ty c h  dziewic góry K arm elu . Tam  w zy 
w a mię pow ołanie moie, Izmerya zastąpi 
m ię przy tobie, uiści się z d łu g u  moiego, 
tem u , k tórego  m iprzeznaczyłeśzam ęża,.. ,  
a- tw oia  Regina w z ak ó n n em  u k ry c iu  iey 
przeznaczenie w ypełn i.  Regina zam ilk ła ,- 
a Godfred zdziw iony odpowiedzieć ni© 
m ógł.  Nie" śm iał wątpić o ie'y śnie n ad 
zw y cza jn y  n, lecz iego szczególne przy
wiązanie do Reginy, przykrość które'y do- 
znaie każdy starzec gdy się zepsuie iego 
p lan  u lu b io n y  o d d a w n a ,  wszystko tp  
sk łan ia ło  go do odradzania Reginie ie'y 
zam iaru , lecz ona wszelkie iego zarzu ty  
u su n ę ła  powtarzaiąc stale: Móy oycze, vv 
chwili gdy śmierć by ła  tak bliską dla 
m n ie ,  u czyn iłam  ś lub  u ro czy s ty ,  p o n o 
w iłam  go zzu p e łnąp rzy tom nośc ią  um ysłu ,  
żadna władza ziemska nie może mię od 
n iego uw oln ić .  Zaklinam  cię móy o y 
cze, nie opieray się przeznaczeniu m o ie-  
m u ,  dozwól niechay go z odwagą d o p e ł
nię. »

Godfred z trudnością  p rzy ch y li ł  się do 
życzeń córki, lecz w wyobrażeniach  re li-  
g iynych  owego czasu natchn ien ia  te b y 
ł y  uważane za głos nieba; oprócz tego 
n ie  zm ieniało  to  iego zamiarów względem 
Tourve la ,  p rzychy li ł  się więc do życzeń 
Reginy: odważna dziewica podziękow a
ła  m u  za to pozw olenie  z takim zapa
łem , iak gdyby  naywiększą łaskę odebra
ł a  od niego.

Boleśnieyszą ieszcze walkę wytrzymą© 
m i a ł a ; musi pozyskać zezwolenie s io
s t ry ;  lecż z boleści rozdzierających ie'y 
duszę sądzi, że spieszyć się p o w in n a ,  
ieżeli chce otrzymać owoc swoiey ofiary; 
p ow inna  iak naykrótszy przedział uczynió 
m iędzy swoiein w yznaniem  a wyiazdemj
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dłuższy iey pobyt uczyniłby przykrzey- 
sze'm ich rozstanie, a może nawet niepodo
bnym. Powrót Henryka mógł także iey 
zamiarowi przeszkodzić. Uprasza oyca , 
aby wszystko przygotował do odwiezie
nia iey nazaiutrz do klasztoru N. a lbo
wiem przez nielitośną dia siebie samey 
rozstropność i dla tem zupełniejszego 
zerwania z tein światem; obrała ten od
dalony klasztór, aby uniknęła ponęt są» 
siedztw'a osób naydroższych dla nie'y. Nie 
lęka się ani znane'y surowości tego zako
nu, ani smutku i dzikości iego położenia 
na skałach półwyspu Q uiberon , które 
burzliwe morze oblewa. Krewna iey ma
tki była xienią tego klasztoru i zte'y przy
czyny przeniosła go nad inne.

Gdy obie siostry sam na sam zostały, 
Regina wyznała ie'y swoie smutna i sro
gie przedsięwzięcie. Nie będziemy wy
stawiali iaka boleść przeięła ich serca, 
proźby Izmeryi koleyno tkliwe i namię
tne, ie'y łzy, iey rozpacz, wszystko było 
daremnem. Nagle, przez tę niepoiętąi nie 
rozmyślną radość, którey dusza oddaie się 
niekiedy na łonie nieszczęścia, cieszy się 
nagle tą myślą, że gdy iey siostra równie 
i alt ona poświęca się usłudze ołtarzy, 
nic ich iuż nie rozłączy i zapominaiąe o 
wszelkich innych stosunkach, przewodn
ie szczęśliwą przyszłość. Powiedziała to 
Reginie, ale ta wkrótce zniszczyła ten po
cieszający urok, ą łzy Izmeryi na chwile 
zatrzymane, ieszcze gwai’townie'y płynąć 
zaczęły..

Ach nie p łacz, rzekła Regina mocno 
wzruszona, nispozbawiay mię odwagi; 
poddajmy się przeznaczeniu naszemu, tak 
trzeba.... Słuchay rzekła do n ie j  
naytkliwiey , odtąd będziesz mia
ła staranie o naszym oycu , twoia weso- 

$ łość, twoia łagodność umili schyłek dni 
iego, tobie poruczam moich ubogich, bądź 
ich opiekunką i matką... Nareście ieszcze

mi pozostałe ostatnia proźba, żądam ie'y 
na wspomnienie miłości braterskie'y, któ- 
remuśmy nigdy się nie oparły. O moia 
siostro pamiętaj o Myro. Wysłuchała o- 
statniego swoiey sioslry życzenia, czyli/, 
ty  nie wysłuchasz moiego. Nadzwyczaj- 
ńę wzruszenie przytłumiło głos Reginy, 
mówiła daley po krótkiemmilczeniu, któ
rego Izmarya również zmięszana przer
wać nie śmiała. —  Boleśno mi iest 
iem zawiodła nadzieie Tourvela. Za
stąp mnie, niechay w tobie znaydzie d r u 
gą Reginę, albo raczey ’Żonę podług ser
ca swoiego. Bądźcie szczęśliwi- oboie, a 
Regina oddalona od waę, ieszcze cieszyć 
się" będzie iakiehnś szczęściem na ziemi. »-

Miłość, w styd , rozrzewnienie, nay-  
przykrzeysze i naysłodszę uczucia, na
pełniały koleyno serce biedne'y Izmeryi. 
Z rażu chciała paśdź do nóg siostry i 
wyznać ie'y słabość swoię; lecz boiąe 
się, aby przez to  nie utwierdziła ie'y po
stanowienia wstrzymała się od mówie
nia.

Ach ! iakże byłaby gwałtowną boleść 
uczu ła , gdyby mogła była czytać w bo- 
hate'rskie'm sercu Reginy..,, gdyby mogła 
była domyśleć się, że iey wymowna pro
śba , ie'y stałość, ten nawet sen , zręcz
ne godło taiemnych myśli, te'y wspa
niałomyślne')’ duszy, były tylko podstę
pem wynalezionym przez miłość brater
ską.

Serce wspaniałomyślne nie zatrzymu- 
ie się w połowie swoiego zawodu. Re
gina wytrwała do końca w cnołliwein 
postanowieniu swoie'ra. Jt'y napomina
nia, ie'y rady, iey pieszczoty, w ostatnich 
i smutnych przed ich rozstaniem się 
chwilach, pocieszyły i zachęciły Izmeryą, 
przekonały ią niekiedy. Cała noc u p ły 
nęła na tych tkliwych staraniach.—  O 
świcie Godfred wezwał do siebie Reginę, 
chciał ieszcze ie'y ostatnie uczynić prze-
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%v/;6&ie. W y s ta w i ł  iey. w szys tko , 'czego  
s ic  w y rz e k a .  D a ł  iey nawet poznać, że 
ŻreŻeli zechce zm ien ić  pos tanow ien ie  sw o- 

, lzm erva  może pozostać z n ie m i ra -  
:zem. JR< gi.na.rausi.via -użyć cu łćy swoiey 
O d w a g i ,  dla oparcia się tak m i ł e j  o f ie -  
Crz.e ,. a iednakże c z u ią c , ńa Ja it  w ie lk ie , 
.niebezpieczeństwo naraża łby  ten u k ła d  
szczęście T o u rv e la  i  J z m e ry i^ m e -  u le 
g ła  żądaniu oyca.

Po iechała  nareście^ opuściła  na Za
wsze to  m ie jsce  ro d z in n e ,  tę ukochaną 
siostrę po łow ę  duszy swoiey, dla szczę
ś c ia k t ó r e j  tak bohaterską czyn i ła  ofiarę.

Z tk l iw ą  uprze jm ośc ią  p rzy ię ły  R eg i
nę m łode  iey tow a rzyszk i.  S ie n i  , k o 
b ie ta  rów n ie  czu ła  tak pobożna, okaza
ła  m ło d e j  swoiey k r e w n e j  d ob ro t l iw o ść  
k tóra m ocno ią d o tknę ła ;  pow inszowa ła  
iey szczęścia i odwag i.  N ies te ty , ! m u 
siała mieć w ie lk ą  odw agę, rozsiaiąc się 
ze starym  o jc e m  s w o im ,  o n a ,  k tó rą  
przez tak d łu g i  czas sądziła, że. iey p o 
w innośc ią  będzie pie lęgnować iego osta
tn ie  lala. -

Godfred powracaiąc do Penm arku , wstą
p i ł  do Van u es , aby u w ia do m ić  T ou rve la  
o tych w yp a d ka ch ,  k tó re  bardzo  m ło 
dzieńca z d z iw i ły .  L u b o  T o u rv e l  godnie  
o c e n ia ł  za lety sw o iey  p rz y s z łe j  m a łż o n 
k i  i przed pow ro tem  Iz m e ry i  c ieszy ł się 
ze swego lo s u ,  iednakże u jrz a w s z y  w 
siostrze R eg iny  tę łagodną  i sk rom ną p ię 
k n o ś ć ,  kló.rey swóy h o łd  na tu rn ie rąćh  
b y ł  pośw ięc i ł  i k tó rćy  wspomnienie po 
zos ta ło  W iego sercu w yry te  , u c z u ł  całe 
n iebezpieczeństwo swego p o łoże n ia ,  a 
chcąc się w yrw ać  z n ie g o ,  nagle b y ł  

•ód jćcha ł z Penm arku . M ią ł '  w yp raw ić  
posłańca' do .Godfreda* z prośbą , aby na 
k i lk a  miesięcy o d ro c z y ł  dzień iego wese- 
l;i , spodziewaią;- się że przez ten prze
ciąg czasu uspokoi się iego serce.—  p o 
s tanowienie R eg iny , k tórego p raw dz iw ych

pobudek nie d om yś la ł ,  się z d z iw i ło  g o ,  
lecz nie m ó g ł  smucić się d łu g o  w ypadk iem , 
k tó ry  szczęście iegó zapewn ia ł.  Godfred 
uszczęś l iw iony  tera. że iego zięć tak chę
tn ie  tę zmianę p rzyym u ie ,  weselszy w r ó 
c i ł  do d o m u , an iże l i  b y ł  w y ieeha ł.

Inne  uczucia pfz.ey.mo w a ły  nieszczęśli
wą Izmeryą; zm iana iey losu  bolesne t y l 
ko sprawowała  iey  podz iw ien ie , n a w y k ła  
od dz iec iństwa uważać siostrę iako damę 
zan iku, zdaw a ło  ie'y się, że p rzyw łaszczy
ła  iey mieysce i gorzko  w yrzu ca ła  
sobie,-że tak. ła tw o  p rz y c h y l i ła  się do żą
dania s iostry; przepędzała ci n i na p łaczu, 
a ieżeli n iek iedy  wspom nien ie  T o u rv e la  
łą c z y ło  się z iey sm u tn ym i m yś lam i, odda
lała ie z ta iemną trw ogą , iak gdyby  chc ia 
ła  w z b ro n ić p rz y s tę p u  wsze lk im  radosnym 
uczuc iom , lu b  racze j iak g d y b y  czuła, że 
serce T ou rve la  iest w łasnością R e g in y ,  
k tó rą  .iey n iep raw n ie  w yda r ła .

I))a  tych  p rzyczyn  u j r z a ła  oyca i k o 
chanka-z pomieszaniem i trwogą: Godfred  
udając że tego nie uważa, wskazał ie'y T o u r 
vela iako przyszłego fey męża. T o u rv e l  
b o ia ź l iw ie  -z b l iż y ł  się 'do n ićy , u c z u ł  o i le  
iego w id o k  mieszać m us i m ło d ą  d z ie w i
cę, a hięśmieiąe zapytać^ się iey, czy l i  z 
p rzykrością  p rz y jd z ie  ie'y w y k o n a ć  ś lub  
oyca, ośw iadczy ł ie'y t y lk o  iak m ocno o b 
chodz i go iey zm artw ien ie ,  i  iak szczerze 
osłodzić ie pragn ie. Na te słowa ru m ie 
niec p o k r y ł  czo ło  Iz m e ry i ,  spuściła oczy 
i p łakać zaczęła. M ło d z ie n ie c  w idząc ią 
tak p iękną i tak tk l iw ą ;  m u s ia ł  użyć wszel
k ie j ’ w ła d z y  ro z u m u ,  aby do nóg ie'y n ie  
u p a d ł  i nie p ow iedz ia ł  ie'y, kocham  cię 
droga Izraeryo., chce cię uszczęśliwić,po
wierz k o c h a n k o w i  cierpienia tw o jego  

.serca, uleczę wszystkie tw o ie  rany'. —  
L e c z  d e l ika tna  obaw a  w s t r z y m a ła  go od  
tego w y z n a n ia ,— -P rz e z  czas n ie ia k i  u — 
n ik a ł  sposobności m ogące j ' zb l iż yć  go 
d o J z m e r y i ,  obraz  R e g in y  ieszcze p o -



-  Jig _
w staw ał m iędzy nim  a Jzm erya; lękał 
się przypom inać m todey dz iew icy , źe 
ta  m iłość, o k tórey nie śm iał ićy m ówić 
m iała bydź udziałem  iego sióstr)', co w ię - 
cey ', przeczuw ał' źe czas n ie uspokoi 
żalu  Jzm eryi, źe zawsze iakiś sm utek m ie
szać się będzie że szczęściem które sobie 
z n ią  w róży ł.

Niestety! szlachetna lecz n ieroztro 
p n a  o fiara , k tó rą  Regina dla m iłości b r a -  

. tersk iey  poświęciła, gorzkie tylko w ydała  
owoce. Po 3ch miesiącach Izm erya od
dala  rękę T ouryelow i.—  B yła wówczas 
z im a , niebo było posępne a to m a łź eń - 
zamiust zwyczaynycli uciech, odbyło się 
p o w ażn ie , uroczyście i sm ętnie.

M łoda now o-zaślubiona wychodząc 
z kaplicy, rzuciła  się bojaźliw ie w  obję
cia swego m ęża. T ourye lu  rzek ła  w zru 
szonym  głosem , przyrzekłam  Reginie źe 
cię uszczęśliw ię, ale czyliż przestaniesz 
na  uczuciach serca nieustannie zaiętego 
obrazem  siostry  i żalem  po iey stracie?

Słow a te mocno w zruszyły Tourvela, 
,o naydroższa! zaw ołał przyciskaiąc ią  do 
serca, zachoway tę żałość ona ciebie zasz
czyca. Lecz pam iętny, źe szczęście R e 
giny od twoięgo zależy.

R egu ła  klasztoru Reginy b y ła  bardzo  
ścisła i ty lko raz na ro k  wolno by ło  w i
dywać zakonnice. —  Córka G odfreda 
w ykonała śluby dozgonu , w  sam dzień  ■ 
Bożego narodzenia. Okoliczność ta  nowe 
łzy w y c isn ę ła  z oczu Jzm ery i, b y ł to 
dzień iey wesela ,a tak  obie siostuy w ie -  
dney "chwili dokonały swoich p rzezna
czeń:

Gdy pierw szy raz poiechała odw ie
dzić siostrę , Jzm erya by ła iuź m a tk ą . . .  
niepodobna w ystaw ić żalu i radości dwóch 
sióstr —  krótkie chwile p rzepędziły  z 
sobą, Lecz iedna 7. nich czerpa a odw a
gę w pociesząiącey i srczyluey m y
śli , że ofiarą swoią zapew n.ła  szczę

ście ukochanych iey osób, druga znała- 
zia  ią  w tey  nadzie i, źe co rok  zobaczy 
siostrę, i córkę swoię do n ie y  p rzy
wiezie. — Kalka lat u p łynęło  w  ten  
sposób, Jzm erya została m atką d rug ie j' 
córki, * żw anśy M aryą,

W -szóstym '.roku zam ęźcia, u traciła
oyca, w krótce potem  i  m ęża który  p >- 
leg ł na w o jn ie . S m utną Jzm erya  sta - 
wszy się zarazem  siero tą i w dow ą, m u
siała pam iętać że iest m atką aby nie u -  
ledz pod ciężarem  boleści. G dyezas nad
szedł’ uda i a się do klasztoru Reginy, 
i tam  n ieste ty  nie iuż s io strę , lecz 
ty lko grób iey znalazła. N a tę o -  
k ropna wiadom ość straciła  zm ysły  , 
głos. dzieci p rzy w o ła ł ią  do życia. —  
X ieni odezw ała się do niey słow am i 
relig iyney pociechy , opow iedziała  iey, 
że R egina w yzna i a p rzed  n ią wszy
stkie skrytości serca. G w aitow ua walka 
m iłości z powinnością,. zm artw ienie 
po  śm ierci oyca i n ieść  odebrana o zgo
n ie T ourvela  do grobu ią  w trąc iły . Ńie- 
n i zam ilkła a Jzm erya n ie m ogła wyelo- 
łać  burzliw ym  uczuciom , które to  opo
wiadanie w  iey duszy w znieciło . Jey 
biedne dzieci opierały  się na k rzyżu  sto - 
iącym  na grobie ich ciotki, p łak a ły  ■, w i
oząc źe m atka p lącze, nie w iedząc czemu. 
N a ich widok serce i Jzm eryi znow u się 
ro zd a rło , przycisnęła ie do se rca , z 
uczuciem  m acierzynskiśy  m iłości, które 
sam o tylko m ogło ią do życia p rzyw ią 
zać, O irioie có rk i, kochajcie  się iak 
m yśm y się kochały. A ty m ó w lła  da Iey 
wznosząc w  niebo" oczy pe łne  św iętego 
z a p a łu , w spaniałom yślna R eg in o , i t  -  
rey  w in n a  byłam  pociechę życia ń jp- 
iego , czuway nad lemi kochanerni d ie -  
ćm i, i n a tchn ij ich szczytną cnot:; tw o - 
ią ,  p row adź ich losy, lecz wyiedhay u 
Ppz.edwlee m ego, aby ira o s w •, d.-:i! 
k ropney  p róby pod k tó rą  nas poddał.
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N IE  W Y D A N E  PISM A Ł A P IŃ S K IE 
G O .

Pieśń wieśniaków -puławskich w dzień  imie
nin swoiey P a n i..

K siężno tw óy ci ■wieśniak śp iew a,
Z a k tó re j  zw róceniem  p o w iek ,
W szystko  się w  szczęście odziewa: 
K w ia ty , d rzew a, byd lę, człowiek*

Nasza X ięźna lud  swóy lu b i ,
D obrze  się nam  p rzy  niey dzieie , 
W ieśn iak  n ią  się pyszni chlubi; 
la k  słońce,; świeci iygrzeie*

N ik t p rzy  niey  nie doznał licha 
A tw arz  iey  wypogodzona,
Zawsze się do nas uśmiechaj*
Jak  sosna, zawsze zielona.

A gata sm utna chodziła::
W ied z ia ła  ią ,  iuźci śpiewa*
X ię in a  oczom naszym  m ila , •
Jak p ię k n e j pszenicy n iw a!..

Żyy n a jd łu ż e j  kob iet chwało L 
N iech cię z ły  los n ie dotyka;
N iech cię szczęście p rze jm ie  c a łą >
Jak  w oda wodę przenika.

P i e ś ń  d o  t r z e c h  P a n i e b .

A n to n in a  Piadziwiłówna.
Isabella  B r  zostaw ska l 
jćtnna B łędowska,

A ia  s ta ry , a w y m łode ,
Jakąż z w am i m am  zabaw ę?
T ru d n o  zgodzić z ogniem  wodę.
S tary  z m łodą przegra spraw e. s

W  sm u tku , chcąc rozryw ki w Ś w iecie , 
Czynię w am  serca ofiary.
Jakże w y  to  przyim uiecie ?
B ied n y ! zapom niał źe stary*

W ' naypierw szem  tey  pieśni s łow ie , 
W szystk ie  trzy  iesteście w  szyku, 
W y  mi w  sercu w y mi w  głowie,. 
Ja  w am  tylko ha iązyku.

M y ś li  p o zo sta łe  o d 1 p ierw sze j części R o z 
mów P la tona  z uczniam i swerni.

O d  rozm ow y o Cnocie i W ystępkach  -

Cnotliw a starość spokojna: nie zna 
ani żądzy , ani bo iaźn i, owszem  cies.zy' 
s ię , że się w ali zaAvada, która ią  od
dzielała  od Boga.

N ayw lęcey nawied/dn m aią  d łużnik  i 
rozrzutny*

D zielim y się z śm iercią dniam i nasze- 
m i : t e , k tó re  m inęły, ona w zię ta ; nam  
tylko się reszta została.

Politow anie m ogą m ieć ludzie n a j 
gorsi , ale w spaniałość um ysłu  sami tyl
ko  ludzie wielcy.

W iecey  ludzi bo i się złey s ław y ', n i
żeli sumienia.

O bchodź się z ludźm i iak  słońce, k tó
r e  złym  i dobrym  świeci.
. T y m o teu sz , wódz a teńsk i, będąc u  

P la tona  na  skrom ney w ieczerzy , gdzie 
razem  i rozum nie rozm aw iano , pow ie
d z ia ł: kto b y ł na w ieczerzy u  P la to n a , 
ten  i  nazaiu trz niegłodny.

Łaskaw a  fo rtuna  rob i duszę m iękką, 
a przeciw na hartu ie  ią .

P o d ły  podchlebca uym uie chw ały 
człowiekow i  w ielkiem u, Kiedy go chwali.

Ż Anatom ii docieczono: źe mózg czło 
w ieka podobny zupełnie do mózgu m ałp,
a  dociec nie m o ’n a ,  zkad rozum  czło—_ - ' , ♦ 
w ieka tylko w  mózgu m ieści się.

M yśl sobie człow iecze, zrobię to  do
bre d z ie ło , żeby znać b y ło , źe żyłem*

( z  Dzień:'W ileńsk:'),


